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Śmierć, pamięć i zbawienie - Non omnis moriar Jana Długosza


Zdeterminowana świadomością skończoności życia ludzkiego tęsknota za wiecznością i pragnienie upamiętnienia swej ziemskiej egzystencji to uczucia towarzyszące człowiekowi od niepamiętnych czasów, przypisane niejako do ludzkiej natury, a przejawiające się w różnego rodzaju działalności i aktach twórczych. Uniwersalne dążenie człowieka do unieśmiertelnienia się i pozostawienia po sobie wiecznego wspomnienia, w poszczególnych epokach znajdowało różne środki wyrazu. Świadomość, że wraz z upływem czasu społeczeństwo traci pamięć o zmarłym, determinowała rozmyślne sporządzanie swego rodzaju „dokumentacji” ziemskiej wędrówki, a także pewien sposób myślenia o swojej działalności, która w perspektywie służyć ma nie tylko w życiu doczesnym, ale i przynosić owoce po śmierci.


Horacjańskie Non omnis moriar doskonale nadaje się na podsumowanie i dewizę tej odwiecznej ludzkiej pogoni za istnieniem bez końca; w najogólniejszym sensie wyraża bowiem przekonanie, a może raczej nadzieję, że śmierć nie jest kresem wszystkiego, a człowiek istnieje w jakiś sposób również po przekroczeniu jej progu. Inicjatywy podejmowane przez Jana Długosza mogą posłużyć za bardzo dobry przykład zabiegów wychodzących naprzeciw niepamięci, a tematem tego referatu jest właśnie nakreślenie obrazu jego działalności jako wysiłków podjętych w celu przezwyciężenia przyszłego zapomnienia.

Długosza z pewnością nurtowała przemijalność sławy ludzkich dokonań, którą jako historyk i kronikarz mógł zapewne wielokrotnie zaobserwować, trapiło go stopniowe popadanie w niepamięć nawet najwspanialszych, lecz nie upamiętnionych należycie i nie zabezpieczonych przed złowrogim oddziaływaniem czasu dzieł, czemu dał wyraz w otwierającym Roczniki liście dedykacyjnym, skierowanym do, nieżyjącego już, Zbigniewa Oleśnickiego: „Nie istnieje bowiem czyn tak sławny, tak podziwiany, którego by czas nie przyćmił oraz niepamięć, jeżeli nie towarzyszy mu zaszczytny opis i światło pisarzy.”
 Długosz poprzez podjęcie się dzieła stworzenia kroniki Polski występuje przeciwko temu wszechogarniającemu zapomnieniu; towarzyszy mu świadomość, że tym sposobem wystawia sobie pomnik, który ma szansę trwać w przyszłości przez wieki. To właśnie w zapisanym słowie widzi zbawczy środek dla zachowania pamięci o rzeczach minionych, postrzegając je jako najważniejszy i najtrwalszy nośnik przeszłości. Przyglądając się dziedzictwu Długosza przyznać trzeba, że słusznie pokładał nadzieję na unieśmiertelnienie swej sławy właśnie w przekazie pisanym; dążył on do utrwalenia pamięci o sobie na różne sposoby - poprzez fundacje sakralne i świeckie, wystawianie tablic erekcyjnych, wyposażanie kościołów w sprzęt liturgiczny - ale pamięć o nim przetrwała przede wszystkim w jego dziele. Z niego właśnie wyczytać można niepokoje, które determinowały go do zabiegania o nieśmiertelną chwałę i nadzieje, jakie pokładał w realizacji licznych pobożnych przedsięwzięć.

Wiele mówiącym odbiciem owych obaw oraz troski o trwanie i pamięć jest epilog do dziejów Polski, w którym autor umieścił poruszające przesłanie do przyszłych pokoleń. Długosz składa w nim dzięki „Świętej i Nieśmiertelnej Trójcy, Ojcu, Synowi i Duchowi Świętemu i Bożej Rodzicielce, Najjaśniejszej Pannie Marii, Świętej Bogarodzicy i wszystkim aniołom, patriarchom, prorokom, apostołom, męczennikom, wyznawcom, dziewicom i wszelkim zastępom sił niebieskich”
, wyrażając wdzięczność za wstawiennictwo i okazaną pociechę, niezbędne mu do wywiązania się z podjętej pracy; to orędownictwo całych zastępów świętych za sprawami doczesnymi i przywołanie w tekście ich imion jest wyrazem nadziei na rychłe dołączenie do grona wybranych i pewnego rodzaju zapowiedzią wstąpienia do chwały zbawionych. Następnie Długosz apeluje o kontynuację swojego dzieła po śmierci i gorliwą dbałość o przetrwanie Roczników. Zarzucenie dzieła, które powstało za wstawiennictwem niebios, będzie wystąpieniem przeciwko woli bożej; kontynuowanie kroniki uzyskuje tym sposobem boską legitymizację.

Ostatnie, dramatyczne słowa Długosz kieruje do współczesnych i przyszłych czytelników jego dzieła, prosząc o modlitwę w intencji swego zbawienia. Apel ten wpisuje kronikę w szeroką perspektywę religijną i przypisuje jej powstaniu pobożne, a wręcz eschatologiczne cele. W tym momencie starania o przetrwanie pamięci o kronice i troska o życie wieczne ich autora stają się nierozdzielne. Czytanie Roczników nabiera rangi pobożnej czynności, a integralną częścią ich lektury powinno być zmówienie na kolanach jednego Ojcze Nasz i jednego Zdrowaś Mario w intencji autora. Pamięć o Kronice Długosza staje się troską o jego zbawienie. Lektura ta służy osiągnięciu przez niego wiecznej chwały niebieskiej tak samo, jak wystawione przez niego fundacje, polecanie się opiece świętych czy modlitwy kleru w rocznicę jego śmierci. Największy pomnik sławy, który sobie wystawił, jest też najefektywniejszym sposobem zyskania wstawiennictwa ludzi żyjących współcześnie i w przyszłości dla sprawy jego zbawienia. Słowo ma bowiem wielki zasięg - terytorialny i czasowy. Długosz reprezentuje stare przekonanie, że sławę ziemską i wieczność niebieską łączy jakaś współzależność; dobre rzeczy nie powinny zostać zapomniane, a sława zyskana w życiu doczesnym ma swój odpowiednik w chwale niebieskiej. Obydwa sposoby istnienia po śmierci - eschatologia i ludzka pamięć - stają się jednym.


Sam Długosz chciał, aby zapamiętano go jako człowieka pokornego, skromnego, sumiennego, oddanego swej pracy i wytrwale dążącego ku przekazaniu prawdy. We wspomnianym liście dedykacyjnym, przywoławszy literackie potknięcia autorów antycznych, pisze o sobie: „cóż dopiero zdarzyć się może mnie, człowiekowi miernemu i mało wykształconemu, kroczącemu pieszo codzienną ścieżką, którego nie należy porównywać z rzadkimi starożytnymi, ale raczej z pisarzami mojego czasu i nie oceniać mnie miarą umysłów wielkich ludzi, ale wedle moich sił.”
 Ważnym wątkiem w pośredniej, osobistej charakterystyce, którą przekazuje on czytelnikom, jest także pokazanie siebie jako oddanego wykonawcy i kontynuatora woli Zbigniewa Oleśnickiego. 

Obok Roczników niezwykle istotnym świadectwem zmagań Jana Długosza z upływającym czasem są realizowane przez niego fundacje kościołów oraz fundacje dobroczynne
; rozmach, z którym prowadził ową działalność budowlaną pozwala umieścić jego nazwisko w kręgu ówczesnej elity fundatorskiej, w czym zapewne dużą rolę odegrała inspiracja przez Zbigniewa Oleśnickiego, który również posiadał wielkie zasługi na tym polu.

Szczegółowe motywy, którymi kierował się Długosz realizując fundacje, różnią się nieznacznie w zależności od ich typu. Spośród jego licznych dokonań i pobożnych inicjatyw pierwszą grupę stanowią budowle sakralne. Należą do nich kościół pod wezwaniem św. Stefana w Chotlu Czerwonym niedaleko Wiślicy, kościół i klasztor w Kłobucku, kościół pod wezwaniem Zwiastowania NMP w Odechowie, kościół pod wezwaniem św. Stanisława i św. Marii Magdaleny oraz dzwonnica w Szczepanowie, kościół pod wezwaniem św. Małgorzaty oraz dzwonnica w Raciborowicach. Przebudował on także romański kościół na Skałce, a inicjatywa ta wiązała się z przekształceniem tamtejszej wspólnoty duchownych w zgromadzenie klasztorne oraz współuczestniczył w odbudowie spalonego w 1455 roku krakowskiego klasztoru klarysek. Fundacjom tym towarzyszyło wyposażanie przez Długosza świątyń w sprzęt liturgiczny, również podpisywany jego herbem - Wieniawą, oraz w obrazy.

Budowle te wznoszone były jako świadectwa osobistej pobożności, o czym świadczą umieszczane na nich tablice erekcyjne opatrzone inskrypcjami, o czym dalej
. Tworząc nowe miejsce kultu Długosz gwarantował sobie tym samym - za życia i po śmierci - stałe modlitwy i msze odprawiane przez miejscowe duchowieństwo, które przypadały mu w udziale jako dobroczyńcy kościoła z wdzięczności za przyczynienie się do tak pobożnego dzieła. Kler w nabożeństwach przywołuje jego zasługi - w ten sposób pamięć o jego dokonaniach architektonicznych zostaje wpisana w liturgię, wspomnienie o Długoszu łączy się ze sferą sacrum i nabiera znaczenia eschatologicznego - duchowni modlą się bowiem za jego duszę i poprzez wspominanie go w modlitwach przyczyniają się do odpuszczenia mu grzechów. Widzimy więc, jak poprzez fundacje zadbał on o wstawiennictwo żywych starając się, aby pamięć o nim żyła w kościołach; cykliczne wymienianie jego imienia i dobrodziejstw gwarantuje mu wieczne wysławianie zasług i tym samym nieprzemijający - bo nie ulegający zapomnieniu - tytuł do zbawienia.


Na drugą grupę składają się fundacje dobroczynne - budynki mieszkalne dla kleru oraz bursy uniwersyteckie
; należą do nich dom wikariuszy przy kolegiacie w Wiślicy, dom przeznaczony dla kolegium mansjonarzy obok sandomierskiej kolegiaty, niezachowany do naszych czasów dom psałterzystów na Wawelu, bursa ubogich (Pauperum) oraz bursa prawników (Iurisperitorum); Długosz sfinalizował również rozpoczętą przez Zbigniewa Oleśnickiego fundację bursy Jeruzalem.

Są one wyrazem troski Długosza o dobre warunki mieszkalne niezamożnego kleru diecezjalnego oraz studentów jego Alma Mater. Tak jak obiekty sakralne również bursy i domy dla duchowieństwa opatrzone zostały tablicami erekcyjnymi i herbami Wieniawy, które pozwalają na ich społeczne identyfikowanie z osobą Długosza, pełniąc funkcję widocznego i znaczącego podpisu. Tak jak wystawiane kościoły także fundacje burs i domów mieszkalnych są materialnym uzewnętrznieniem religijności Długosza, wpisują się jednak w nieco inny niż fundacje sakralne kontekst inicjatyw dobroczynnych - uczynków miłosierdzia, które zostaną, zgodnie z późnośredniowiecznymi przedstawieniami, zapisane w dokumentującej uczynki człowieka księdze, z którą zmarły stanie na sądzie. Długosz dbając o godne warunki bytowania sług bożych troszczył się jednocześnie o godne sprawowanie przez nich służby liturgicznej.

Nieodłącznym elementem budowli fundacyjnych Długosza są tablice erekcyjne, które polecał on umieszczać zarówno na kościołach, jak i na budynkach świeckich i które widnieją na zdecydowanej większości fundacji.
 Są one dość dużych rozmiarów i były umieszczane albo na elewacji, ponad wejściem, albo w południowej kruchcie kościoła. Obie te lokalizacje miały za zadanie umożliwienie komunikacji pomiędzy niosącym treści obiektem, jakim była tablica erekcyjna, a człowiekiem przestępującym drzwi kościoła. Długosz świadomie wybierał więc to umiejscowienie płyty, rezygnując z umieszczenia jej w prezbiterium, w centrum świętej przestrzeni kościoła i w centrum liturgii.


Podstawowym motywem wystawienia tablicy fundacyjnej jest pragnienie komemoracji własnej osoby jako autora konkretnego pobożnego dzieła. Poprzez wpisanie jej w architekturę budowli pamięć o fundatorze zostaje na trwałe związana z jego widocznym i namacalnym dokonaniem. Oprócz typowych informacji - przywołania daty i nazwiska osoby, której staraniem przedsięwzięcie zostało urzeczywistnione - tablice te zawierają informacje w formie inskrypcji na temat motywów wystawienia budowli, koncentrując w sobie i odbijając przy pomocy tekstu, a także obrazu, intencje, którymi kierował się fundator. Wskazują one na wielką pobożność Długosza, a także na jego głęboką troskę o sprawy duszy.

Na przekaz zawarty w tablicy składają się przedstawienie rzeźbiarskie, herb oraz inskrypcja i to przede wszystkim poprzez tę ostatnią ujawniają się cele wystawienia budowli.
 Kościoły wznoszone są ku czci Boga i konkretnych świętych, jednakże ich wybór nie był dokonywany całkowicie swobodnie: Długosz dostosowywał się do istniejących już wezwań świątyń na terenach jego beneficjów. Tablica z kościoła w Chotlu Czerwonym informuje, że fundacja została przedsięwzięta „ad honorem omnipotentis Dei et Beate Marie Virginis Sanctorum Stephani Regis et Ieronimi Confessoris”, kościół w Raciborowicach został postawiony „in honorem Dei et Sancte Margarethe et martiris”, a kościół w Szczepanowie powstał „ad honorem benedicte Trinitatis Sancti Stanislai et Sancte Magdalene”. W ten sposób Długosz ofiarowuje uczynioną fundację konkretnemu świętemu, czyniąc ją jego własnością.
 Wystawiając kościół ku jego chwale Długosz przyczynia się również w wymierny sposób do wzrostu jego kultu. Zaskarbia sobie tym samym wstawiennictwo danego świętego, który - ze względu na otoczenie go czcią i zachowanie pamięci o jego własnych zasługach - nie zapomni o nim, otoczy modlitwami i dzięki temu przybliży do zbawienia. Ziemska pamięć śmiertelnika wynagradzana jest pamięcią niebieską.

Trzeba przyznać, że grupa orędowników, których przychylność i wdzięczność pragnął zaskarbić sobie Długosz, jest całkiem spora; należą do nich Maria Panna, św. Stefan, św. Hieronim, św. Maria Magdalena, św. Małgorzata. oraz w końcu św. Stanisław, którego - kontynuując w tej mierze rys pobożności Oleśnickiego, Długosz otaczał szczególną czcią, m.in. fundując wspominany już kościół w Szczepanowie - miejscu narodzin świętego oraz otaczając opieką miejsce męczeństwa - organizując służbę bożą w kościele na Skałce w zakon.

Pięknym świadectwem ówczesnej duchowości i pobożności jest również umowa Długosza z mistrzem Jakubem z Sącza, w której zleca mu on namalowanie Męki Chrystusa na tle Jerozolimy
, a więc prawdopodobnie panoramy pasyjnej. Sfinansowanie takiego obrazu mogło być traktowane jako substytut kosztownej i niebezpiecznej pielgrzymki do najświętszego spośród miast, a na przedstawieniu malarskim umieszczane były postacie fundatorów wkomponowane w sceny pasyjne - wizerunek taki pełnił więc funkcje dewocyjne i komemoracyjne.

Na tablicy erekcyjnej nieistniejącego dziś Kolegium Psałterzystów na Wawelu w ramach programu dewocyjno - herbowego przedstawiony został Jan Długosz klęczący w pozie adoranta przed tronującą Marią z Dzieciątkiem; kanonik prezentowany jest przed ich obliczem przez św. Jana Chrzciciela, swojego patrona. Wizerunek ten, mimo iż stypizowany, również jest świadectwem nadziei Długosza i powodów, które kierowały nim przy wystawianiu fundacji, a więc motywów, dla których starał się o unieśmiertelnienie pamięci o sobie.
 Wyobrażenie rzeźbiarskie przedstawia Długosza uczestniczącego w przyszłej chwale zbawionych, wielbiącego pośród niebieskiej rzeczywistości Marię Pannę z małym Jezusem. Jest to wskazanie na intencje, jakimi kierował się Długosz realizując tę fundację - ufał on, że poprzez ten pobożny uczynek miłosierdzia przyczyni się do zbawienia swej duszy. Ponownie mamy do czynienia z zachowaniem pamięci o fundatorze w kontekście jego przyszłych losów w zaświatach.

Domy mieszkalne dla kleru oraz bursy akademickie nie są już, według świadectwa napisów inskrypcyjnych, ofiarowywane świętym, lecz zostały uczynione ku chwale bożej Fundacje te są wyrazem troski o los bliźnich; praktyczne jej realizowanie jest przecież podstawowym przykazaniem, którym powinien kierować się gorliwy chrześcijanin. Długosz roztacza więc swą opiekę nad klerem i studentami poprzez działalność dobroczynną, mając nadzieją, że ta zostanie mu wliczone w poczet zasług i tym samym przybliży go do zbawienia. Równocześnie zyskuje sobie sławę i pamięć wśród ludzi, którzy będę wspominać go jako hojnego dobroczyńcę, wzorowo wypełniającego nowotestamentowe przykazanie miłości.

Zarówno na kościołach, jak i fundacjach o charakterze świeckim, Długosz umieszczał Wieniawę - jako element tablicy erekcyjnej lub jako rzeźbiarski detal architektoniczny. Oprócz wkomponowywania tarcz herbowych w płyty fundacyjne Długosz umieszczał je nad portalami, na zwornikach oraz na wspornikach sklepień, co było w ówczesnej Polsce praktyką dość powszechną.
 Wpisując swoje imię w świętą przestrzeń kościoła dba on o przetrwanie w pamięci identyfikacji tego fundatorskiego dzieła ze swoją osobą. Samodzielne herby wkomponowane w poszczególne elementy architektoniczne zwracają uwagę na osobę fundatora i wprowadzają równowagę pomiędzy eksponowanym na tablicy erekcyjnej wizerunkiem świętego jako prawnego posiadacza budowli a upamiętnianiem dokonań ziemskiego dobroczyńcy.


Herb dla Długosza jest więc bardzo ważnym środkiem komunikacji ze społeczeństwem współczesnych mu ludzi i społeczeństwem przyszłych pokoleń, dzięki któremu upamiętnia swe zasługi wobec ziemi i wobec nieba; charakteryzuje go funkcjonalne podejście do herbu jako znaku kształtującego rzeczywistość i ważnego nośnika pamięci, związującego pewien fragment świata z konkretną osobą. Znaczenie, jakie nadawał tej formie przekazu, wiąże się z jego zainteresowaniem heraldyką.


Przypatrując się różnorodnej działalności Jana Długosza dostrzega się złożoność intencji, przekonań i nadziei. W podstawowym, wspólnym z Horacym rozumieniu, chciał upamiętnić siebie w podejmowanych przez siebie dziełach, aby wspomnienie o nim nie zniknęło wraz z chwilą jego śmierci. Druga warstwa, która wybiega już poza horacjańskie intencje, lecz w realiach epoki zdecydowanie wysuwa się na pierwsze miejsce i jest tutaj decydująca dla podjęcia jakichkolwiek zabiegów upamiętniających, to nieustanna troska o przyszłe życie duszy w zaświatach. Ludzkie zapomnienie w mniemaniu współczesnych pociągało za sobą groźbę pozostawienia duszy samej sobie i w konsekwencji potępienia, zaś wspomnienie zmarłego zawierało w sobie element odkupienia.

Długosz, zabiegając o podtrzymywanie pamięci o swoich dokonaniach, dążył do zapewnienia sobie dwustronnej opieki: w swej pobożnej przezorności pragnął, aby modlitwami otaczali go równocześnie ludzie na ziemi, jak i bliscy mu święci w niebie.

W świetle swych dokonań Długosz jawi się jako osoba głęboko odczuwająca otaczającą go rzeczywistość na płaszczyźnie religijnej, jako człowiek niespokojny świadomością postępującej przemijalności świata, pochylający się nad problemami śmierci, pamięci i zbawienia w przekonaniu o bliskości i realności ich perspektywy. Owo żywe zaniepokojenie i gorliwość są wynikiem właśnie tego głębokiego uświadomienia sobie tymczasowej natury ziemskiej wędrówki człowieka i przekonania o nieubłaganym upływie czasu. Nie traktował on śmierci jako abstrakcji, co oczywiście w realiach epoki nie wydaje się niczym zaskakującym, lecz odnosił się do niej jako do namacalnej wręcz konieczności i poprzez różne inicjatywy starał się do niej przygotować. Fundacje sakralne i świeckie były jedną z zaakceptowanych i uprawianych przez społeczeństwo form oswajania śmierci. Dziedzictwo Długosza jako pisarza, zachowujące pamięć o nim w sposób najdoskonalszy, wyszło daleko poza ramy kultywowanych zwyczajów utrwalania wspomnień o swej ziemskiej wędrówce.

Życie Długosza było nieustannym wychodzeniem naprzeciw niepamięci i podejmowaniem z nią zmagań; upływało w świadomości nieubłagalnego działania czasu. Jego wszechstronna działalność jest bardzo wyraźnym i dobitnym przykładem tego, jak wiele spośród ludzkich aktywności i przedsięwzięć zdeterminowanych jest właśnie tą niezmiennie towarzyszącą człowiekowi wolą przezwyciężenia ograniczeń, które stawia przed nim czas i śmierć. Odwieczne i wspólne całemu rodzajowi ludzkiemu pragnienie unieśmiertelnienia pamięci o sobie wyraziło się w chrześcijańskich ramach jesieni polskiego średniowiecza.
� tłum. za: Jan Długosz, Polska Jana Długosza, Warszawa 1984, s. 71


� tłum. za: Jan Długosz, op. cit., s. 538


� Por. P. Aries, Człowiek i śmierć, Warszawa, 1992, s. 212-214


� tłum. za: Jan Długosz, op. cit., s. 74


� Por. M. Rożek, Fundacje artystyczne Jana Długosza, [w:] Jan Długosz, Olsztyn, 1983; A. Buczek, Mecenat artystyczny Jana Długosza w dziedzinie architektury, Zeszyty Naukowe UJ nr 561, Prace Historyczne z. 65: Dlugossiana. Studia historyczne w pięćsetlecie śmierci Jana Długosza, Warszawa 1980, s. 108-138


� na temat motywów wystawiania tablic erekcyjnych por. P. Mrozowski, Polskie tablice erekcyjne z wieków XIV i XV, Studia Żródłoznawcze, XXXII-XXXIII, 1990, s. 77-110, passim


� Por. P. Aries, op. cit., s. 182-183


� na temat tablic erekcyjnych wystawianych przez Długosza por.: A. Buczek, op. cit., s. 132-134; P. Mrozowski, op. cit., passim


� teksty tablic erekcyjnych przytacza P. Mrozowski, op. cit.


� Por.: ibidem, s. 83-84


� M. Rożek, op. cit., s. 76


� P. Aries, op. cit., s. 251-255


� por. P. Mrozowski, op. cit., s. 84


� na temat zainteresowań heraldycznych Długosza por.: S. K. Kuczyński, Herby w twórczości Jana Długosza, [w:] Sztuka i ideologia XV wieku, s. 211-232
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